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mają. płacić właścicielowi czynsz lub  odrabiać  
pańszczyznę,

2) W łościanie mają b y ć  podzieleni na  gminy 
wiejskie, oby watelom zaś nada je  się p raw o poli­
cji dominjalnej, i

3) P rzy  urządzeniu przyszłych stosunków  o b y ­
wateli i włościan, należy zapewnić w sposób  n a ­
leży ty  regu la rną  opłatę  p o d a tk ó w  sk a rb o w y c h  i 
ziemskich, oraz należności pieniężnych.

III. Rozwinięcie tych  zasad  i zastosow anie  ich 
do rozm aitych  okoliczności miejscowych guber- 
nji pozostaw ia  się uznaniu komitetu. M in is te r  
sp raw  w ew nętrznych  zakomunikuje wam swe u- 
wagi, k tóre  będą mogły przyjść w pomoc komite­
towi przy tych pracach.

Pow ierza jąc  wam g łów ny dozór i k ierunek tej 
ważnej dla gubernji Moskiewskiej czynności, u- 
poważniam was do udzielenia komitetowi s to so ­
w nych  ins trukc ji  w celu należytego w ykonania  
pow ierzonych  mu czynności. P ro jek t u łożony 
przez komitet, z należytemi co do g łów nych  miej­
scowości pow iatów  gubernji M oskiewskiej w y ją t­
kami lub  praw id łam i szczególnemi, macie prze­
s ia ć ,  z dołączeniem sw ego zdania, ministrowi 
sp raw  w ew nętrznych , k tó ry  takow y  przedstaw i 
do M e g o  uznania.

S taw ia jąc  w  ten sposób  szlachtę  gubernji  M o ­
skiewskiej w  możności u rządzen ia  i polepszenia 
by tu  sw ych  włościan, mam nadzieję, że szlachta 
M oskiewska, p o w o d o w an a  uczuciami p rzyw iąza­
nia do tronu  i ojczyzny, któremi odznacza się 
od  najdaw niejszych  czasów, odpow ie  zaufan iu  
M em u przez gorliwe w spółdziałanie  w  dopięciu 
celu, wskazanego przeze M nie  dla  d o b ra  samejże 
szlachty i całej Rossji.

Powinniście ściśle przestrzegać, ażeby w łościa­
nie, okazując obyw ate lom  zupełne posłuszeństw o, 
nie dawali względu na żadne przew rotne  podsze­
p ty  lub rozum ow ania.

P o z o s ta ję  n a  zaw sze  d la  w a s  ży cz liw y .
N a  oryginale  w ła s n ą  

J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  rę k ą  napisano: 
„A L E X A N D E R .«

W  St. Petersburgu , 17 stycznia 1858 r.

Do P ana Moskiewskiego jen era ł-guberna tor a wo­
jen n eg o , 17 styczn ia  1858 r. Nr. 39.

N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z ,  odczytaw szy  p rzys łaną  
przez J W .  pana, przy odezwie z 9 stycznia, za 
Nrera I5ym, uchwałę zgromadzenia m arszałków 
i depu ta tów  sz lach ty  gubernji Moskiewskiej, z d a ­
ty 7 stycznia, k tó rą  taż sz lachta  u p rasza  o p o ­
zwolenie p rzystąp ien ia  do ułożenia projektu  prze­
pisów do tyczących  polepszenia i urządzenia  b y tu  
jej włościan, resk ryp tem  N ajw yższym  na iinie 
wasze w ydanym , rozkazać raczył u tw orzyć  w M o ­
skwie osobny  komitet, mający ułożyć p ro jek t  p o ­
stanow ienia  w tym  przedmiocie na zasadach  g łó ­
w nych, w skazanych  ju ż  innym gubernjom. W  u- 
zupełnieniu praw ideł obję tych  w tym reskrypcie  
co do sk ładu  i zakresu czynności u tw orzyć się 
mającego w  gubernji Moskiewskiej komitetu, N a j ­
j a ś n i e j s z y  C e s a r z  rozkazuje, ażeby wszystkie  w o- 
góle postanow ienia , objęte w rozkazach  N ajw yż­
szych, zakom unikow ane w  g rudn iu  1857 roku. 
S t .  P e te rsburgsk iem n jenerał-gubernatorow i w o­
jennem u, tudzież Niżegorodzkiemu guberna to row i 
wojennemu, w  przedmiocie: n a ra d  szlachty po p o ­
w iatach, w yboru  do komitetu członków  i k a n d y ­
datów , zapraszania  na jego  posiedzenia obyw ate li  
dośw iadczonych , a ssygnow ania  summ, dopilno­
w ania  biegu czynności, term inu prac i w ogóle 
działań komitetu, zastosow ane zostały w zupełno­
ści i do komitetu w Moskwie ustanow ić  się m a ją ­
cego, z zastrzeżeniem, iżby J W .  pan rozstrzygał 
wszystkie  te kwestje i przypadki, w  k tó rych  de­
cyzja  w kom itetach St. Petersburgsk im  i Niżego- 
rodzkim pozostaw iona została uznaniu St. Peters-  
burgsk iego  jene ra ł-guberna to ra  wojennego i Ni- 
żegorodzkiogo g u b e rn a to ra  wojennego.

Jednocześnie N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  raczył pole­
cić mi, abym  zakom unikow ał J W .  panu inoje u- 
wagi, k tóre  będą mogły przyjść w pomoc komite­
towi w  pow ierzonych mu pracach. Ponieważ u- 
wagi takow e  porobione już  zos ta ły  w  znanej J a ­
śnie W ielmożnemu Panu odezwie mojej do St. 
P e te rsburgsk iego  jenera ł-guberna to ra  wojennego 
z d a ty  5 grudn ia  Nr. 41, mam p rz e to  zaszczyt u- 
praszać w as o oddanie  ta k o w y c h  w  czasie nale-

—  Z  Petersburga 20 S tyczn ia  (1 l.utego).
R ESK R Y PT CESARSKI:

W y d a n y  na inne Moskiewskiego je re ra ł-guber-  
na to ra  wojennego.

Szlachta  M oskiewska, oświadczając zupełną 
go tow ość  działania zgodnie z M esii widokam i i 
zamiarami, uprasza  o pozwolenie przystąpienia  
do  ułożenia dla gubernji Moskiewskiej p ro jek tu  
mającego na celu urządzeuie by tu  sw y ch  w ło ­
ścian.

Uznając niezbędnem, iżby projekt tak o w y  o p a r ­
ty  był na tych  sam ych zasadach  g łów nych  jakie 
w skazane  już zostały przeze M n i e  szlachcie innych  
gubernji, k tóra  w ynurzy ła  poprzednio życzenie u- 
rządzenia  i polepszenia by tu  sw ych  włościan, ma­
j ą c  oraz na względzie, ażeby zam iary  pod  tym 
względem przywiedzione zostały  do sku tku  nie i- 
naezój. ja k  ty lko  s topniow o, ażeby nie naruszać  
is tniejącego obecnie w d obrach  p ry w atn y ch  p o ­
rządku  gospodarczego  rozkazuję:
I. Ustanowić niezwłocznie w Moskwie osobny ko­

mitet, mający sk ładać  się, pod p rezydencją  m a r­
s z a ł k a  gubernjaluego szlachty z członków nastę­
p u j ą c y c h :  1) P o  dw óch  członków od każdego po­
w iatu  gubernji, w y b ran y ch  ze swego grona  przez 
sz lachtę  pos iada jącą  w tym  powiecie dobra  osie­
dlone, i 2) z dw óch  dośw iadczonych  obywateli 
ziemskich gubernji M osk iew sk ie j , bezpośrednio 
przez was wyznaczonych.

II. K om ite t takow y , niezwłocznie po jego  o- 
tw are iu ,  ma p rzystąp ić  do ułożenia projektu  szcze­
gółow ego o urządzeniu i polepszeniu b y tu  w ło­
ścian d ó b r  obyw ate lsk ich  gubernji Moskiewskiej,, 
przyczem winien mieć na względzie następujące  
zasady  główne.

1) O byw ate le  mają zachow ać  p raw o w łasności 
d o  eałego gruutu , lecz w łościanom  pozostawi się 
zagroda, na której mieszkają, a k tó rą  nabędą  
w  przeciągu czasu oznaczyć się mającego na w ła ­
sność  za pomocą w y k u p u ;  obok tego ma być da­
ny  włościanom do używ ania  na leżyty  w miarę 
możności miejscowej, d la  zabezpieczenia ich bytu 
i w ykonyw ania  obow iązków  ich względem rządu  
i obywateli, obszar gruu tu ,  za k tóry  włościanie

NOTATKI Z P O D R Ó Ż Y .
przez

Ludwika iiemojowskiego.
W Y JĄ T E K  DRUGI.

( C iąg dalszy).

(Patrz Nr. Kroniki 38.)]

Patrząc na to wszystko, zdaje się iż duch 
nieśmiertelnego wieszcza przebywa w tein sa- 
motnem ustroniu, i jakaś tęsknota, jakiś smu­
tek opanowywa serce; a całe życie poety, to 
pasmo cierpień i boleści rozwidnia się w my­
śli. Pod wpływem smętnych wrażeń, poprze­
dzony przez poczciwego starca F ra  Lorenzo, 
opuściłem to miejsce udając się do grobu te­
go który je zamieszkiwał. Nie pozorny to i 
skromny grób dla tak wielkiego męża! parę 
napisów w j§zyku łacińskim, gruba płasko­
rzeźba jakich tysiące we Włoszech widzieć 
można —ot i cała oznaka czyje popioły ten ka­
mień ukrywa (a).

(a) Obecnie zbiera się w Rzymie [dobrow olna skład-

Stałem tam długo w milczeniu, tvlepiłem 
wzrok w ten głaz niekształtny, w ten prosty 
napis: „Ossa Torquati Tassi poetae.^ i zagłę­
biłem się w smętnem dumaniu. Prócz mnie 
stało tam jeszcze dwóch młodych ludzi, opar­
tych o marmurowa kolumnę; którzy również 
zwróciwszy wzrok na grób poety, poddawali 
się smętnym, zamglonym wiekami ubiegłćj 
przeszłości myślom. Spojrzeliśmy na siebie, 
i wyciągnęliśmy dłonie: ci dwaj młodzi ludzie 
byli to Teofil Lenartowicz autor Błogosławio­
nej i Zachwycenia, i W ładysław  Kulczycki, 
który od lat kilku z prawdziwem zamiłowa­
niem studjuje literaturę włoską.

Po chwili zasiedliśmy wszyscy trzśj w ma­
łym ogródku, przyległym do mieszkania Tassa, 
pod cieniem starego dębu, który tyle razy o- 
słaniał czoło włoskiego wieszcza od palących 
promieni słońca Italji (b) i zabrzmiało słowo

ka na w ystawienie pom nika T orquatow i Tasso: lecz 
plan do tego dzieła, utw oru pana de Fabris snycerza, 
k tóry  miałem sposobność widzieć, nieszczęśliwie je s t 
obmyślany. (P rzypisek Autora).

(b) Dąb pod którym  siadyw ał tw órca Jerozolim y 
wyzwolonej, strzaskany podobno został od uderzenia 
piorunu w 1842 r. Aczkolwiek niechętnie musiałem u- 
wierzyć później faktom; milszą byłaby myśl, iż stary

drugiego jego brata, równie niepoznanego za 
życia, równie nieszczęśliwego jak  on —  sło­
wo Danta Algieri; a zabrzmiało ono w na­
szym rodzinnym dźwięku, z piersi tego który 
pożegnawszy na chwilę swoich poczciwych 
rolników, i ona dziatwę gwarzącą w  chatce 
mazowsza, i oną dzieweczkę przeglądającą 
się w zwierciedle wód strumyka, poszedł za 
starszym swym bratem w czarne otchłanie 
piekła, rozmawiać z szatanem i słuchać jęku 
potępieńców.

Teofil Lenartowicz czytał nam ustęp swoje­
go tłómaczenia piekła z komedji boskiej 
Danta.

Z S. Onofrio razem już odbytvaliśmy dalsze 
pielgrzymki.

S. Croce iii G erusa lem m e  słynny jest miarą 
prawdziwą krzyża S. trzymanego przez S. He­
lenę, którćj postać przerobioną została z na­
der starożytnego kolosalnego posągu. Z dzieł 
sztuki nic się prawie tam nie znajduje, gdyż 
najpiękniejsze obrazy które Rubens dla tćj

ś w i a d e k  ostatnich chwil życia wielkiego poety, stoi do 
tąd niewzruszony i osłania swym cieniem strudzon 
głowy zw iedzających ten grób samotny wędrowców.

(Przypisek Autora).



żytym  do rozstrząśnięcia komitetowi ustanow ić 
się mającemu w gubernji M oskiewskiej. G dyby 
kom itet pomieniony, z pow odu okoliczności miej­
scowych, uznał niedogodność zastosowania k tó ­
rejkolw iek z tych uwag, w takim razie upraszam  
J W . Pana o polecenie mu, ażeby w zdaniu swern 
ostatecznein, wyłuszczyi szczegółowo pow ody s to ­
jące  na zawadzie ich przyjęciu. 

jPod.): minister spraw  wewnętrznych S. Łanskoj.
Kontrasygnow ał: tow arzysrtn inistra A. Lewszin,

Uchwala zgromadzenia gubernjalw go i powiato- 
towyeh marszałków , oraz deputatów szlachty gu­
bernji Moskiewskiej z dnia 7go stycznia 1858 

roku.
Szlachta M oskiewska powodowana stale uczu­

ciami nieograniczonej miłości i przywiązania do 
tronu  i ojczyzny, biorąc zawsze jak najżywszy u- 
dzial w pamiętnych w ydarzeniach Rosji, które u- 
■wieczniły w historji chwałę i wielkość narodu 
Rosyjskiego, przenikniona je  st i obecnie jak  naj­
większą wdzięcznością dla N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a ­
r z a  za Najmilościwsze zaufanie położone przez 
J ego  C e s a r s k ą  M o ść  w  szlachcie całego Cesarstwa 
w przedmiocie ustalenia bytu włościan dóbr oby­
watelskich, i oświadcza się także ze swój strony 
z zupełną gotowością przyczynienia się do bło­
gich zamiarów Najmiłościwszego M onarchy, u- 
praszając o Najłaskaw sze pozwolenie utworzenia 
kom itetu mającego ułożyć projekt przepisów, ja ­
kie tenże komitet uzna odpowiedniemi dobru o- 
gólnemn i dogodnemi dla miejscowości gubernji 
Moskiewskiej.

Zgromadzenie pp. marszałków i deputatów  u- 
chwaliło: na zasadzie 500 przeszło odezw szlach­
ty, złożonych przez pp. marszałków powiatowych 
upoważnić p. marszałka gubernjalnego do poda­
nia o tem do .wiadomości, p. M oskiewskiego je- 
nerał-gubernatora wojennego i do uproszenia t e ­

g o ż ,  ażeby złożył N a j j a ś n i e j s z e m u  C e s a r z o w i  do 
uznania prośbę najpoddanhiejszą,

(Następują podpisy szlachty).

W IADOM OŚCI KRAJOWE
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w skutku przedstawienia JO. 

Xięeia Namiestnika Królestwa, Najmiłośeiwiej d o ­
zwolić raczył przebywającem u za granicą w y­
chodźcom Polskim: Janowi Różańskiemu, Andrze­
jow i Strzeszewskiernu, Hijacentemu Sokołowskie­
mu i Franciszkowi Czarnowskiemu, powrócić do 
królestw a Polskiego, na zasadach N a j w y ż s z e g o  
Ukazu z dnia 15 (27; maja 1856 roku.
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Ł H S IO f
O WŁAŚCIWEM U NAS STANOWISKU 

K W E S T J I  W Ł O Ś C I A Ń S K I E J .
IV.

Jakoż, podług przyrzeczenia, na terminie staw i­
liśmy się dziś wszyscy, a gdy w itając nas, p a rtja  
koniecznego włościan uwłaszczenia, równie jak  
wczoraj  w w ykrzykniku, do nas owe dictum acer-

swiątyni uskuteczuił, przedane zostały do Pe­
tersburga za 5000 skudów. S. Pietro in Vin- 
coli słynny Mojżeszem Michała Anioła, po uj 
rżeniu którego nie z taka już chęcią oglądać 
można inne arcydzieła. Nazwisko tćj świąty­
ni pochodzi od kajdan (ad vincla), któremi 
Herod obciążył g. Piotra w Jerozolimie: te 
kajdany przeszedłszy przez kilka rąk, spro­
wadzone przez Eudoxią małżonkę Walenty- 
niana do Rzymu, połączyły się same przez 
się z łańcuchami które obciążały w Rzymie 
ręce Ś. Apostoła. Eudoxia widząc cud, zbu­
dowała na tem miejscu kościół (r. 440__462).
S. Maria degli Angeli świątynia przerobiona 
przez Michała Anioła z Tennów Diokleciana, 
której wysokie i wspaniałe sklepienie podpie­
ra  10 kolumn z granitu egipskiego. Widzieć 
tam można między innemi, obraz Dominichi- 
na przedstawiający męczeństwo S. Sebastja- 
na i na posadzce marmurowej linją południ­
kową, podług której regulują się wszystkie 
zegary w Rzymie. S t Maria Maggiore, świą­
tynia złożona z 3 naw podpartych 42 kolum­
nami z marmuru białego jonickiego: śliczne 
mozajki, obrazy, pomiędzy któremi odznacza­
ją  się dzieła Guido Reni, wielki ołtarz utwo­
rzony z starożytnego sarkofagu, odpowiadają

bum zwróciła, bynajmniej się nie zrażając, z ca­
łą  krw ią zimną, znow u zaczęliśmy od samego p o ­
czątku, zrobiliśm yjenerałnąrepetycjętego w szyst­
kiego, co do tąd  tu  powiedziano, a nadto doda­
liśmy:

Ci, co w imieniu dobra włościan, za koniecz- 
nem ich uwłaszczeniem obstają, trzy  główne mo­
gą mieć cele, k tóre też zarazem, i trzy  główne 
d la  włościan sprowadzić m ają skutki: 1) zabez­
pieczenie włościan od przyszłego icli sam ow olne­
go przez dw ór wyrugow ania; 2) zapewnienie im, 
gdyby takiem było ich życzenie, wolnego sprzeda­
nia posiadłości; 3) zapewnienie im używrania wszel­
kich innych jeszcze, do w łasności przyw iązanych 
przywilejów i praw , jakiem i tu, praktycznie rze­
czy biorąc, może być głównie, uwolnienie od obo­
wiązku płacenia wieczystego progressyjnego czyn­
szu, oraz nabycie p raw a do zaciągania długów 
hypotecznych, i nareszcie, p raw a do bezw arun­
kowego podziału i rozdrobnienia własności.

Ze pierw szy cel, równie dobrze, przez dzierża­
wę wieczystą, ja k  przez uwłaszczenie, jest osią­
gniętym  — żadnej nie podpada wątpliwości. Nie­
mniej także i drugi cel w dzierżawie wieczystej, 
równie dobrze ja k  w uwłaszczeniu, osiągać się d a ­
je , gdyż wielekroć, strony  same inaczej by się nie 
umówiły, z samego praw a, wolność sprzedaży 
posiadłości, służy wieczystym dzierżawcom, k tó ­
rzy też, bez żadnego ubliżenia prawom  dziedzica, 
do utrzym ania się przy tym warunku, wszelką za 
sobą m ają słuszność. Jak  bowiem tylko przyzna­
liśmy, że włościanie wolni, są właścicielami swej 
intelligencji i pracy, oraz grom adzących się ztąd 
owoców, k tóre dawniej w  dobrej tylko wierze, a 
dziś już w należytej naw et praw nej formie, loku­
ją  na hypotece wydzierżawionego im w arsztatu  
w ziemi —  nic, własności tej, prócz dobrow olne­
go zrzeczenia się, pozbawić ich nie je s t  mocnem; 
a o ileby włościanie do tego się nie skłaniali, dzie­
dzic, bez ubliżenia pierwszemu z kardynalnych, 
obowiązującego nas wyznania, artykułu, wejść 
w  posiadanie tej cudzej w łasności nie może. Jest 
zatem do przewidzenia, że gdy przy zawieraniu 
kon trak tu  dzierżawnego, z czynszem wieczystym 
progressyjnym , włościanie nie zechcą daremnie 
praw a tego się zrzekać, ze strony  dziedzica, co 
najw ięcej, przy umówię, w  tym  miejscu po ­
stawionym  b ęd z ie , zwyczajem uświęcony w a­
runek, że now onąbyw cy w ieczystych dzierżaw, 
w  dow ód uznania, ty tu łu  własności, służącego 
dziedzicowi do gruntu, przedmiotem transakcji 
będącego, na  rzecz dziedzica uiszczą jednorazo ­
w ą opłatę, zazwyczaj półrocznemu, lub rocz­
nemu czynszowi w yrów nyw ąjącą , laudemiinn 
zwaną. T ak  więc, gdy dla osiągnięcia dw óch 
pierw szych celów, uwłaszczenie, bynajmniej, nie 
je s t  niezbędnem, bo cele te, równie dobrze na 
drodze dzierżawy wieczystej, ja k  przez uwłaszcze­
nie otrzym ać się dają, ostatecznie zatem ci, coby 
w  imieniu dobra włościan, p rzy  ich koniecznem 
uwłaszczeniu obstawali, mówiąc, szczerze, mogą 
domagać się tego, jedynie w  celu: albo d lauw ol- 
nienia włościan, ocl obowiązku płacenia dworowi

czynszu progressyjnego, i mogącego być zastrze- 
żonem przy transakcji laudemium — albo też d la 
postaw ienia włościan w  praw ie zaciągania długów 
hypotecznych, i bezwarunkow ego sw ych posia­
dłości rozdrabniania.

W ypada zdać sobie spraw ę, czy z tego w szyst­
kiego, w arunek pierwszy, rzeczywiście tak  bardzo 
przez włościan je s t  upragnionym ; czy drugi je s t  
istotnie dla nich potrzebnym; zaś, czy osiągnięcie 
trzeciego, tak  zbawienne dla nich sam ych i d la 
dobra powszechnego, przyniesie skutki, aby w i- 
mieniu owego dobra, żądać koniecznego o b a ­
lenia istniejącego rzeczy porządku.

Przysłowie francuz kie m ów i: że nie trze­
ba  być . więcej papieżem, aniżeli sam papież. 
Sądzimy, że również nie trzeba mieć preten­
sji do lepszego dobra włościan i ich in teresu  ro ­
zumienia, aniżeli oni sami je  pojm ują, w tedy, gdy 
są należycie w tej mierze oświeceni— a ktokolw iek 
miał bliższe z niemi stosunki, prawdzie t t j  zaprze­
czyć nie może.

Słusznie ktoś powiedział, że w  każdej rzeczy ty ­
le tylko praw dy, ile m atematyki; otóż, d la oce­
nienia rzeczyw istych w  tej mierze życzeń i g u ­
stów  włościan naszych, przejdziemy do m atem a­
tyki, a mianowicie, do owych czterech tylko pier­
w szych arytm etycznych działań, które, łaskaw i 
czytelnicy, jak o  już  dowodzenia niepotrzebujące 
pewniki, w czwartym  artykule podpisanego w y­
znania w iary, przyjąć raczylL

Zanim zaś do tego ^przystąpim y, zw racam y 
jeszcze uwagę na bardzo prostą, a może nie- 
dosyć powszechnie w iadom ą okoliczność.

— K odex cyw ilny francuzki, artykułem  5o0, u- 
znał każdą rentę wieczystą, czyli czynsz wieczy­
sty  stały, za mogący, na jednostronne żądanie 
dzierżawcy, być właścicielowi spłaconym .

Sejm nasz z 1825 roku, w światłem i spraw ie- 
dliwem ocenieniu m iejscowych naszych stosun­
ków, podług których, ja k  to w  poprzednich li­
s tach  wykazaliśmy, najliczniejsi w  naszym  kraju  
dzierżawcy wieczyści, jakiem i są włościanie, z n a ­
tu ry  rzeczy, wprawdzie uiszczają, i słusznie ui­
szczać powinni wieczyste czynsze, ale gdy te od­
wiecznie oddaw aneini by ły  w w artościach rzeczy­
w istych, a więc przy ich zamianie na pieniądze, 
aby były  sprawiedliwe, muszą być zmiennemi, —  
w ydał, do tąd  obowiązujące, a N a j w y ż s z ą  sankcją 
opatrzone, prawo, w  tomie IX  Dziennika praw, 
na str. 352 zamieszczone, stanowiące, że rzeczony 
artyku ł kodexu, nie stosuje się do dzierżaw ziem­
skich i czynszów wieczystych, jeżeli w arunek 
w yk u p n a  w yraźnie wymówionym nie był.

Czyź mógł sejm, sprawiedliw szą w ydać w  tej 
mierze decyzję? W  ówczesnych nad  tym  przed­
miotem rozpraw ach, prawdziwie cześć w zbudzają­
cą, głęboką znajomością rzeczy i bezstronną sp ra ­
wiedliwością nacechow anych — znajdujemy, mia­
nowicie na  str. 12 Tom u III, D yaryusza senatu sej­
mu K rólestw a Polskiego, z roku  1825, w imieniu 
R ady  stanu, przez radcę stanu Kalinowskiego, 
odczytany wniosek, a następnie zabrany głos se­
na to ra  kasztelana Bilińskiego, w których, prze-

jej wspaniałości. Pomiędzy mozajkami Filipa 
Ruseruti, uważałem jedną, która stanowi nie­
jako historją erekcji kościoła: wyobraża (ona 
jak  Jan Patrice któremu Madonna ukazała 
się we śnie, opowiada cudowne widzenie Li- 
berjuszowi, a ten na śniegu świeżo upadłym, 
kreśli pierwotne plany, mającej się wznieść 
wkrótce świątyni. S. M ana in Transtevere, 
najdawniejszy ze wszystkich kościołów wznie­
sionych pod inwokacją N. M. Panny, gdyż bu­
dowa jego uskutecznioną została przez Julju- 
sza I w 340 r., składa się także z trzech naw 
wspartych dwudziestu dwoma kolumnami gra­
nitowemu Na suńcie widzieć można obraz 
Dominichina przedstawiający wniebowzięcie 
N. M. Panny. Obok świątyni jest klasztor S. 
Calisto, w bibljotece znajdującej się tamże wi­
działem biblją łacińską Paw ła Świętego z ry­
cinami nader misternie wykonanemi.

W kościele Ś. Jana Lateraneńskiegoty?. Gio­
vanni in Laterano), przerobionym z bazyliki 
Konstantyna, wszystkie szczegóły odpowia­
dają wspaniałej i poważnej budowie. W ka­
plicach Cersinich iTorlonia, znajduje się mnó­
stwo rzeźb i obrazów znakomitej wartości, 
w ostatniej szczególnie nagrobek jednego z xią- 
żąt do powyżej wymienionej należącego fa-

milji, dłuta Tadoliniego, znakomitą artystycz­
ną ma wartość. Pokazy wano nam w tej świą­
tyni stół na którym Chrystus ostatnią odpra­
wiał wieczerzę, kolumnę z Jerozolimskiego 
kościoła która rozpadła się w chwili zgonu 
Zbawiciela, schody prowadzące niegdyś do 
domu Piłata, i inne święte z odległych stron 
sprowadzone pamiątki. Wyszedłszy z przy­
bytku tego, najpiękniejszy widok odkrywa się 
przed zdumionemi oczami. W pośrodku cie­
mnej barwy gajów, ciągną się długie linje wo­
dociągów w części foremnych, w części w dzi­
waczne rysujących się kształty a  pomię­
dzy niemi widać kościół S. Croce in Gerusa- 
lemme którego białe mury odbijają od ponu­
rych zwalisk świątyni Minerwy; dalej, jeszcze 
dalej, ciągle ruiny, bramy, wieżyczki, sklepie­
nia do połowy rozpadłe,— jedne nagie i czar­
ne, drugie zielonym porosłe bluszczem; a to 
wszystko na ciemno-błękitnem tle oddalonych 
gór, których wyniosłe szczyty śniegiem po­
kryte, wznoszą się wysoko ku niebu.

(D alszy ciąg nastąpi).

D O D A T E K .



dewszystkiem. po prżywiedzeniu niezłomnej po- , 
trzeby, świętego poszanowania własności, której 
nikt na jednostronne zadanie, słusznie pozbawio­
nym być nie moz’e — dalej, po wyraźnem przy- 
wiedzeniu potrzeby szanowania zdrowych zasad 
ekonomji politycznej, — wyjaśniono, ze artykuł 
530 kodexu, we Francji, usprawiedliwionym był 
zupełnie innem, właścicieli, względem wieczystych 
czynszowników, rodzajem, o czynsz wieczysty u- 
kładania się, więcej zbliżonym do zastawu, po­
dług którego, każda renta wieczysta, stanowioną 
była za cenę, jakby  ze sprzedaży nieruchomości-— 
albo, jako warunek odstąpienia najdalej po trzy­
dziestu latach, i jako taka umowa, jest istotnie 
do wykupna zdatną. U nas zaś, za czasów prawa 
dawnej Polski, jakoteż i później, w jednej części 
kraju, za czasów praw a pruskiego, a w drugiej 
części kraju, za czasów prawa austrjackiego, zu­
pełnie pod tym względem z sobą się zgadzają- I 
cycli, zawierane pod opieką tychże praw, umowy 
dzierżawno-wiecźyśte, — jeżeli w nich warunek 
wykupna, nie był wyraźnie zastrzeżonym, bynaj­
mniej nie nadawały wieczystemu dzierżawcy, je ­
dnostronnego do tego prawa. W ykonanie więc, 
530 artykułu kodexu cywilnego, byłoby narusze­
niem praw a własności dziedziców, którzy w chwili 
umawiania się z wieczystemi, swych nieruchomo­
ści dzierżawcami, w dobrej wierze oddawali im 
tylko prawo ciągnienia z wydzierżawionego im 
gruntu, użytków, nie zaś innych przywilejów 
dziedzictwa, własność ich stanowiącego, które- 
goby ich, powołany ten artykuł niesłusznie po­
zbawił.

Sejm więc, jednozgodnie osądził, żeunas arty­
kuł 530 kodexu franćuzkiego, do natury rzeczy i 
miejscowych okoliczności, w ogóle się nie sto­
sujący, nie powinien być powszechnie obowią­
zującym prawem, ale tylko wyjątkiem, czyli, do­
browolnie przez strony ułożyć się mającym wa­
runkiem.

T am więc, gdzie przeciwny warunek, wyraźnie 
między stronami umówionym nie został, nadanie 
dziś dzierżawcy wieczystemu, jakim u nas jest 
włościanin, którego początek dzierżawy trady- 

' cyjno-wieczystej, jak  wiadomo, przed-kodexowej 
sięga epoki, nadanie mówimy— przeciwko woli dzie­
dzica, prawa wykupna, a sądzimy, że nie ma in­
nego bez ubliżenia siódmemu przykazaniu Bo­
skiemu, sposobu uwłaszczenia włościan, byłoby 
zawsze, w gruncie rzeczy, ubliżeniem dziesiątemu 
przykazaniu, bo targnięciem się na tę część kapi­
tału, własność dziedzica stanowiącego, od której, 
jak  to już poprzednio wykazaliśmy, odpowiada­
jącym procentem, słusznie i prawnie jemu nale­
żnym, powinna być przyszłego czynszu pod­
wyżka.

I rzeczywiście, czyż jest podobieństw o, przy­
musowo naznaczyć dziś do wykupna, sprawiedli­
wą wysokość stałego kapitału, odpowiadającego 
zmiennemu procentowi, jakim jest, prawnie dzie­
dzicowi od naszego włościanina należny, czynsz 
progressyjny. V

Ze takiego wielkiego, do nabycia wlasnosci a- 
petytu, wieczyście oczynszowani włościanie nasi, 
nie posiadają, udowodnimy następującym obieca­
nym arytmetycznym przykładem:

Rząd krajowy, jako prawodawca i właściciel 
dóbr, w 452 wsiach czynszowych, pod zarządem 
Kommissji rządowej przychodów i skarbu zosta­
jących, razem liczących do 50,000 osad, których 
wieczystemi dzierżawcami, Są włościanie, czynsz 
progressyjny, co lat trzydzieści, wedle cen tar­
gowych żyta, regulowany, opłacający—w dobrach 
tych, stosownie do ogólnych praw krajowych, 
nie przyznaje włościanom jednostronnej wolności 
wykupu gruntów.

Zaś, w szczodrobliwości swej, gdy wynagradza­
jąc szczególne niektórych osób zasługi, ustanowił 
w Królestwie 134 majoratów, w których, na dniu 
1 stycznia r. z. było razem wsi czynszowych 714, 
a w tych, takichźe jak  w dobrach skarbowych, 
wieczystych czynszowników 17,890, — rząd, 
chcąc, aby jednocześnie w tein obdarowaniu, i 
włościanie pewien udział wziąść mogli, dla nich 
wyłącznie tylko, i bez najmniejszego przez to u- 
bliz’enia prawom donatarjuszów, jako w wyłącz­
nie wyjątkowych warunkach się znajdujących, u- 
chylił skutki wspomnianego tu prawa sejmowego, 
z dnia 1 (13) czerwca 1825 roku, przez co, 
rzeczonym włościanom w dobrach donacyjnych, 
przyznanem zostało i służy, bezwarunkowe, je ­
dnostronne praw o, wykupu gruntu na wła­
sność.

Przez cały ciąg lat dwudziestu kilku, od daty |

owego nadania upływających, włościanie, z tego, 
przez wielu, w ich imieniu, upragnionego, prawa 
własności, na tak obszerną korzystali skalę, że 
dziś już stanowczo, nabyło własność: gospodarzy 
4(J; to jest, że jeżeli ten przykład, ma być brauyin 
za miarę, ogólnej w kraju, włościan już wieczy­
ście oczynszowanych, chęci koniecznego gruntów 
na własność zakupu, miara ta, wynosi na każde 
] 0,000 gospodarzy, corocznie, niecały jeden; al­
bo, że średnio, w każdym włościanie wieczysto- 
czynszowym, pośród jego najgorętszych życzeń i 
zachceń, jes t chęci do nabycia własności, mniej 
jak  y.oooo.

Jeżeli więc, włościanin w dobrach donacyjnych, 
mający nietylko prawo, ale jednocześnie, wszel­
kie do kupna gruntu udogodnienia, bo na poczet 
spłaty kapitału, w stosunku 5 ’/0, każdego czasu, 
są od niego przyjmowane, byle nie mniejsze, jak 
15 rsr. na raz, raty, i o tyle zaraz stosunkowo, 
czynsz jest mu zmniejszanym, z dogodności jednak 
i prawa tego nie korzysta, — to sądzimy, wolno 
nam domyślać się, że przyrodzone pragnienie 
własności, musi być dostatecznie, innemi już, 
skutecznemi środkami ugaszonem, — a w liczbie 
tych środków, owe pragnienie gaszących, nic in­
nego dopatrzyć tu nie możemy, jak  należyte, 
układem wieczystym, zapewnienie mu ojcowizny, 
a położeniem sprawiedliwej zasady przyszłej pod­
wyżki progressyjnego czynszu, zabezpieczenie 
nietykalności kapitału jego intelligencji i pracy, 
wkładanego w ziemię; co, jak  się ztąd okazuje, 
skoro mu tylko jest należycie zapewnionem, wło­
ścianin właściwie tak bardzo nie marzy, o uwol­
nieniu się od sprawiedliwego czynszu.

—Co do drugiego przywileju, służącego uwła­
szczonemu, a którego wieczysty dzierżawca jest 
pozbawionym, mianowicie wolności zaciągania 
na swą posiadłość długów hypotecznych, — 
zwracamy uwagę, iż pod tym względem, w rze­
czywistości, wieczysty dzierżawca nie ma nic 
do pozazdroszczenia właścicielowi. Gdyby bo­
wiem właściciel, na (posiadłość swoją zaciągnął 
długi, do największej, sumiennie możliwej wyso­
kości, to jest do wysokości całego kapitału, w zie­
mi reprezentowanego, zamieniłby się właściwie na 
wieczystego swej posiadłości dzierżawcę, procent 
od długów, czyli czynsz od kapitału ziemi, swym 
wierzycielom hypotecznym opłacającego, a p rę­
dzej, czy później, ulegałby konieczności zwrotu 
kapitału. Gdy więc, położenie wieczystego dzier­
żawcy, pod względem kredytu hypotecznego, 
właściwie odpowiada położeniu właściela, ktdry 
kredyt ten, do możliwego maximum doprowa­
dził p rze to ,w zg ląd  ten, istotnie za uwłaszcze­
niem włościan nie przem aw ia— a tak, pozostaje 
nam tylko do rozbioru, z wyżej wyrażonych, 
wzgląd ostatni, to jest postawienie włościanina 
w prawie, bezwarunkowego swej posiadłości roz­
drobnienia.

Ponieważ, nawet zwolennicy uwłaszczenia wło­
ścian, mając na oczach zastraszające, zgubne 
skutki bezwarunkowego rozdrobnienia własno­
ści, jakiej przykłady mamy we Francji, a głównie 
w Irlandji, gdzie przez to, tyle cierpi ogólna pro­
dukcja, i z czego, tam, owa, dziś prawie już nie 
do wytępienia, plaga pauperyzmu, się wyrodziła, 
i wszędzie, z posiania tego ziarna, wyradzać by 
się mogła,-—mając również na oczach, niekoniecz­
nie naśladowania godny u nas przykład, drobnej 
szlachty zagonowej, wszędzie odznaczającej się 
daleko mniejszą pracowitością i moralnością, ani­
żeli, nie już czynszownicy, ale nawet włościanie 
pańszczyźniani, — ponieważ, mówimy, sami nawet 
zwolennicy uwłaszczenia, przyznają słabą stronę 
uwłaszczenia, w możności zbytniego jej rozdro­
bnienia; byłoby to, drzwi otwarte, szturmem zdo­
bywać, gdybyśmy z przeciwnika naszego, tę 
pozostającą jedyną resztkę, jeszcze chcieli tru ­
pem pokładać.

— A więc, pokój, zgóda, kochajmy się—-bo nie 
ma między nami sporu, wszyscy zarówno chcie­
liśmy dobra włościan, którego tylko, na różnych 
szukaliśmy drogach, a którego, szukać jedynie 
należy, na pewnej, wiekami wytkniętej, drodze 
sprawiedliwości i prawdy. Do tej zaś prawdziwej 
sprawiedliwości, dochodziemy, przez zapewnienie, 
tak dziedzicowi, jak  i włościaninowi, wolności za­
wierania dobrowolnych układów — w granicach 
świętych praw wzajemnych, —- których, z żadnej 
strony naruszać się nie godzi, ani też, jak  tu sta­
raliśmy się wykazać, w niczyim, dobrze zrozu­
mianym interesie, nie zachodzi tego potrzeba.

Korzystajmy z wszelkich doświadczeń, a prze- 
dewszystkiem, z własnych;— w organizowaniu |

zaś’ społecznych stosunków, w których niepośle­
dnią rolę, gra kwestja włościańska, chcąc urzą­
dzać przyszłość, mającą być wynikiem i rozwojem 
naszej przeszłości, wpatrujmy się nie w niemców, 
francuzów lub angielczy ków, — nie błąkajmy się 
w dziedzinie utopji i marzeń, ale szukajmy prawdy, 
w dziedzinie zreczywistości, a przedewszystkiem’ 
w tradycjach własnego kraju: im zawierzmy, one 
nas zdradzić nie mogą.

1 a, ze wszystkich najszlachetniejsza, arysto­
kracja, krajowych tradycji, na sprawiedliwości i 
wzajemnych prawach opierająca się, niechaj przod- 
kuje, niechaj rej wiedzie, w świętej sprawie, wło­
ścian z pańszczyzny wyswobodzenia.

Jeżeli nam kto zarzuci, ze w tern wszystkiem, 
co datąd piszemy, nic tak dalece nie powiedzieli­
śmy nowego, bo ostatecznie sprowadziliśmy pra­
wne rozwiązanie kwestji włościańskiej, do zasad 
czynszowania, oddawna w kraju naszym, przeszło 
w tysiącu wsiach dóbr skarbowych i donacyj­
nych, oraz w wielu już dobrach prywatnych, prak­
tykowanego — w takim razie, naprzód z całą po­
korą, do tak ciężkiego, po części zasłużonego, 
przyznając się błędu, ośmielimy się wszakże, nie­
które, na naszą obronę przywieść, winę nasza ła­
godzące, okoliczności.

A naprzód, w pierwszym zaraz liście, uprzedzi­
liśmy, że to, co mówić zamierzamy, nie koniecz­
nie ma być nowością, za którą bezwarunkowo, 
ubiegać się, nie widzimy potrzeby. Ciało społecz­
ne, jak  i pojedynczego człowieka, potrzebuje su­
kni, która, w miarę stopniowego jej wzrostu, aby 
zaciasną nie była, powinna być coraz obszerniej­
szą, to jest krojoną na większą skalę,—ale nie ko­
niecznie zawsze nowym krojem i formą, skoro 
takowe raz zastosowane zostały do naturalnych 
kształtów, które wprawdzie rozwijają się, ale cią­
gle zostają sobie podobne. Konieczne ubieganie 
się za modami, zostawmy tym, którzy bez nowo­
ści lub obczyzny, obchodzić się nie mogą, i któ­
rym, stare prawdy, lub krajowe tradycje, nie 
wystarczają.

Dalej, usprawiedliwiając się, dodamy jako nie 
nie nasza w tern wina, że praw dy stare, odwiecz­
ne, wraz z matematycznie z nich wywieść się da- 
jącemi następstwami, dziś jeszcze, dla niektórych 
udowodnienia potrzebują. Jak przez proste za­
chowanie równowagi fizycznej, po linie, chociażby 
najwyżej zaczepionej, do szczytu się dochodzi— 
tak i my, szukając prawdy, owego istotnego 
szczytu, i szukając jej w zadnyin innym zamiarze, 
jak  tylko w istotnym zamiarze jej znalezienia, 
przez ścisłe zachowanie równowagi obustronnej 
słuszności i prawa, czyli przez ścisłe tylko za­
chowanie bezstronnej sprawiedliwości, na drodze
rozumowania, doszliśmy do owej praw dy, a tu
doszedłszy, niechcący spotkaliśmy się z rzeczy­
wistością, to jest z powszechnie znanem w tak 
wielu już dobrach, naszego Królestwa praktyko- 
wanein czynszowaniem wieczystem, ze stopą czyn­
szu progressyjną. Tego zaś niespodzianego spot­
kania, nie tylko że nie znajdujemy dla siebie kom- 
promitującem, lecz owszem, jak  w arytmetyce do­
dawanie sprawdza się przez odejmowanie, a mno­
żenie przez dzielenie, tak i tę napotkaną tu  a z na­
mi godzącą się rzeczywistość, uważamy za spraw­
dzenie dobrze wywiedzionej' teorji.

Nie ulega bowiem wątpliwości, że biorąc pod 
uwagę całą massę wszystkich w kraju dóbr, i za­
stanawiając się nad pojedyńczemi tak dawnemi 
jako i terazniejszemi dominiów do włościan, stosun­
kami, nikomu zresztą nie ubliżając, trzeba przyznać 
że w ogóle, stosunek ten, najsprawiedliwszym bvł 
zawsze, w dobrach koronnych, a dzisiaj skarbo­
wych, gdzie też skutkiem tego, włościanie są tam 
już dziś w tern położeniu, w jakim w ogóle, w do­
brach prywatnych być dopiero powinni.

Zapewne zbytecznem będzie, zwracać uwa»ę 
że z tego, co tu powiedziano, bynajmniej nie wy­
pływa, aby wszelkie szczegóły czynszowania rzą­
dowego, mianowicie też obowiązujące tam taxy, 
do stanowienia stopy czynszu, miały i do dóbr 
przywatnych być zastosowane. Mowa tu bowiem 
tylko o ogólnej formie i warunkach układów dóbr 
rządow ych, wcale zaś o takich szczegółach, 
którychby zastosowanie, w czemkolwiek prawom 
dziedziców uwłaczać mogło. Rząd, czynszując, 
jako właściciel dóbr, miał szlachetny zamiar, każ­
demu zresztą dozwolony, ale nikomu narzuconym 
być nie mogący, oczywistego włościan, przez 
zmniejszenie im ciężarów, obdarowania,—-i we­
dług tego zamiaru, przy stopniowaniu gruntów i

Dodatek do Hrv, 39 kroniki.



ich szacowaniu, czyli przy ich klassyfikaeji i de- 
taxacji, wyraźnie włościan faworyzował. Tego, od 
dziedziców pryw atnych, żadne praw o wymagać 
nie może,— praw o bowiem, o ileby na drodze do- 
brow olnoścbukłady do skutku nie przyszły, ścisłej 
tylko sprawiedliw ości przestrzegać powinno.

W racając do owego spotkania się naszego ro ­
zumowania z rzeczywistością w dobrach rządo­
w ych, spotkanie to, nietylko przekonyw a nas, że 
praw dziw a praw da nigdy nie byw a dwojaką, ale 
nadto, że w ogóle włościanie, o ile są dostatecz­
nie ze służącemi im prawam i obznajmieni, sprawę 
swoją, swoim prostym chłopskim rozumem dobrze 
pojm ują. P otrzeba więc dzisiaj, i zaiste czas wielki, 
aby rozum szlachecki znalazł się, tylko z owym 
prostym  chłopskim  rozumem w zgodzie.

Jeżeli w  czemkolwiek do sprow adzenia tej 
zgody przyczynić się zdołamy, aż nadto  będziemy 
w ynagrodzeni, za tę trochę atram entu i papieru 
n a  niniejsze listy  użytego; piór bowiem nie licze- 
my, gdyż piszemy Żelaznem, nie tak prędko zużyć 
się mogącem; również nie liczymy i p racy  naszej, 
bo za nią, jedynej nagrody szukamy w  wew nętrz- 
nem przekonaniu, że jako  ochotnicy, pod  sztanda­
ram i sprawiedliw ości i p raw dy  walczący, dobrej 
słuźemy sprawie.

—  Tu, rzeczywiście skończyło się zamierzone 
przez nas zadanie, określenia właściwego kwestji 
włościańskiej stanowiska; wszakże chcąc uzupełnić 
naszą pracę, jeżeli jak i łaskaw y czytelnik, więcej 
od innych w  tej mierze zainteresow any, rzuci nam 
pytanie, dla czego, kiedy spraw a czynszowania 
włościan, od daw na m ająca po sobie słuszność, 
a dzisiaj i praw o, a nadto  we własnym  kraju  dobre 
do naśladow ania w zory—tak  dotąd żółwim po­
stępuje krokiem,— dlaczego naprzykład dla p rzy­
spieszenia skutku, jak iś ogólny term in preklu- 
zyjny do ostatecznego wyjścia z pańszczyzny nie 
został naznaczonym — odpowiemy, że do skutecz­
nego przeprow adzenia tej spraw y, prócz słuszno­
ści i praw a, koniecznie jeszcze trzeciego potrzeba 
warunku, albo raczej czynnika, tym  zaś trzecim 
niezbędnym czynnikiem je s t  możność, możność: 
m oralna i m aterjalna. Zdobycie tego w arunku 
stanowiw łaściw ie całe teraźniejszości zadanie, i tu  
właśnie, je s t jedyne, a aż nadto obszerne pole, do 
ześrodkowania, w szystkich sił myślicieli, którzy, 
p o d  naczelnem dowództwem światłej i zdrowej 
opinji, w ty ch  szrankach walczyć powinni.

Dodatkow o więc, zawsze w zgodzie z funda- 
mentalnemi artykułam i wzajemnie nas z czytel­
nikami obowiązującego wyznania w iary— zamie­
rzam y jeszcze, rzucić krótki szkic, mającej się, 
w  zakreślonych tu  szrankach, toczyć kainpanji.

W arszaw a d. 9 lutego 1858 r. Wl. G.

JKorrespondencjri z Rzymu.
R zym  dnia 10 stycznia 1858 r. 

Trzęsienie ziemi dawniejsze i dzisiejsze.— Klęski.— Na­
bożeństwo polskie w Rzymie—Dr. Tripplin.— Nowości lite­

rackie.
( D o k o ń c z e n i e ) .

Noc w k tó rą  trzęsienie ziemi się objawiło, była 
cichą i pogodną; ale oprócz trzasku i łoskotu  pę­
kających  m urów  i padających  kamienic sam huk 
podziem ny był tak  wielki, iż snadno m ożna było 
ogłuchnąć od niego. Rzućmy okiem na znane do­
tąd  główniejsze skutki tego okropnego w ypadku:

W  Brionza ziemia się otworzyła na środku wiel­
kiego miejskiego placu, czyniąc z siebie niezgrun- 
tow aną otchłań. Całe miasto upadło ja k  te domki 
z k a rt k tóre  dziatki staw iać zwykły. S tosy  zw a­
lisk są tak  ogrom ne i tak  pomieszane ze sobą, iż 
do tąd  więcej nad  sto ciał nie zdołano z pod  nich 
w ydostać.

Picerno runęło w  połowie, w połow ie zaś znacz­
nie zostało uszkodzonem.

P ietrafesa miała siłę domów obalonych, mało 
rannych  a żadnego trupa, bowiem mieszkańcy p o ­
trafili w porę się ratow ać.

Abriola liczy kilka tylko domów podw róconych 
ale siła uszkodzonych, jednego trupa i dw óch rau- 
nych.

W  T ignola m nóstw o je s t  dom ów poniszczo­
nych  do szczętu lub częściowo; reszta się wali. 
Liczba ofiar niewiadoma.

W  M arsiconuovo dwie trzecie’m iasta zrównane 
z poziomem; liczba ofiar niewiadoma.

Calvello—-stos ruin. W szystka  praw ie ludność 
pad ła  ofiarą; tru p ó w  dotąd nie poodgrzebyw ano 
z rumowiska.

Vigiano całkiem zrównane z ziemią; straszny 
pożar k tóry  w  tern mieście rów nie ja k  w Lauren- 
a  n a  w ybuchnął w  chwili trzęsienia ziemi, p o ­

większył zgrozę i niebezpieczeństwo.
W  Tricarico mało szkody bez ofiar.
W  Barile kilka domów runęło; dwa trupy  i kil­

kunastu  rannych.
W  Bionero nieznaczne szkody w gmachach.
M ontem urro do szczętu zniszczone, nie został 

kamień na kamieniu; w szystka ludność zginęła, 
a kilku ocalałych kuleje lub na  czw oraku w le­
cze się.

T rainuto la  całkiem zniszczona; liczba ofiar nie­
wiadoma; ale w niej objęta większa część mie­
szkańców.

W  B alrano liczne szkody bez ofiar.
W  M oliterno w szystkie mieszkania ucierpiały, 

niektóre poprzepadały , ale mieszkańcy żywcem 
uszli.

W  Saponara cale m iasto zniszczone, mało kto 
ocalał, a i ten w takim stanie iż nie długo pożyje.

W  Tolve wiele domów popsutych, a żadnej 
ofiary.

W  Bella dzwonnica tylko upadła i przedziura­
w iła dach kościelny, dw a inne kościoły i kilka do- 

 ̂ mów znacznie się porysow ało.
W  A tella wielkie szkody, ale w szyscy cali.
W  Guard a około sto trupów  i tyluż rannych; 

kościoły, kaplice, domy, w szystko runęło.
W M atera nieznaczące szkody.
W  Corleto dom y poniszczone, dziewięć trupów  

i w ielu rannych.
.Sarconi po części zniszczone, po części uszko­

dzone, do tąd  znaleziono tylko do trzydziestu ofiar.
C astelsaraceno w połowie obalone; liczba ofiar 

ogrom na ale niewiadoma.
W  M ontemilone niemałe szkody w kamienicach 

i w kościele katedralnym  k tó ry  upadł; żadnego 
trupa.

W  M atera najwięcej ucierpiały k laszto ry  za­
konnic.

W  Feradina runęło 15 domów, zegar na ra tu ­
szu i kopuła katedralnego kościoła; w  innych mie­
szkaniach szerokie porobiły się rozpadliny; czte­
rech  tylko ludzi zginęło.

W  Salandro runęło kilka domów i trzy  osoby 
straciły  życie; inne dom y i kościoły zachwiane 
w szystkie w posadach.

W  Craco jed n a  ty lko  zginęła kobieta.
W  Cava kościół parafialny kłoni się ku u pad­

kowi; n ik t nie zginął.
W  Baronissi najwięcej ucierpiało więzienie, s ta ­

re domy i kościoły; nikt nie zginął.
W  Olevano kilka się tylko domów porysow ało.
W  S. Arsenio mało domów zniszczonych i dwie 

ofiary.
W  Attali żaden dom nie runął, ale się w szyst­

kie zachwiały.
W  N ocera górnej i dolnej w iele gm achów u- 

pada, a mianowicie kościoły. Nikt nie stracił życia.
W  Pagani kamienice zachwiane.
W  San-Giorgio, Siano i Bracigliano to  samo.
P erto sa  zrów nana z ziemią i odgrzebano dotąd 

siedm dziesiąt trupów , a mniemają, iż jeszcze trzy ­
sta przynajm niej leży p o d  gruzami.

W  Saco i P iaggineSotane kilka tylko budowli 
upadło.

W  Saurino w górach del V esalo ogrom na ska­
ła oderw ała się od w ierzchołka [góry i spadła na 
miasto.

W  T orreo rsaja  zawaliła się dzwonnica i kilka 
domów.

W  Mole zleciało całe piętro w pewnej kamie­
nicy unosząc pannę k tó ra  na niejn spała. Pokoik 
panny usuw ając się ze znacznej wysokości, zo­
stał nienaruszonym , a panna z łóżkiem w  całości 
się znalazła, najmniejszej naw et nie dostaw szy 
kontuzji.

W  Borgo wiosce położonej koło San-Giovanni 
a Piro, upadło sklepienie kościoła niedawno zbu­
dowanego i w szystkie domy popękały.

W  prow incji Barskiej dawnej posiadłości na­
szej królow ej Bony, w T ranis runął ratusz, w Gio- 
ja  kościół parafialny, kościół franciszkański, kon­
gregacja Czyśca i koszary żandarmerji. W  Spinaz- 
zola zawaliły się w szystkie stare domy i koszary  
żandarm ów, które we w szystkich innych m iastach 
poniszczone zostały. W  Altam ura, Gravina, S. 
E rasm o, gm achy zachwiane, ale rzeczone tylko 
koszary zrównane z ziemią. W  Nazi upadł ratusz. 
W  obwodzie Conoso ośmiu rannych, 155 domów 
w  części, a dwanaście do szczętu zniszczonych; 
kościół Czyśca runął, a w szystkie kancelarje tak 
uszkodzone zostały, że już nikt nie dojdzie do ła­
du z papieram i.

Późniejsze wiadomości oznajmują nam, zew  Sa­
co trzydzieści domów runęło, a sto grozi u p ad ­

kiem. T rzech ludzi straciło życie, jedenastu  ży­
wcem w ydobyto z p od  gruzów.

W  Spinosa parę się tylko domów zostało, a i te  
tak  są nadwątlone, iż ich nie warto podpierać.

W  Gallichio szesnastu zabitych, m nóstw o ran­
nych i żadnego mieszkańca bez złamanej kości.

W  Genzano kościół zw any delle Grazie 'zawalił 
się i dw a domy m ają się ku upadkow i.

W  Trivigio zawaliło się kilka domów.
W  Ruoti upadła  dzwonnica i padając  przygnio­

tła kościół parafialny; inne kościoły także po ­
padały.

W  Yaglio połow a kościoła runęła, a druga ru ­
nie lad a  chwila. K ilka b u d o w l i  ten sam los w kró t­
ce spotka.

W  Baragiano domy się pozaw alały, a w Silvia 
kościół runął.

W  Latronico wiele szkody, ale nikt nie zginął. 
Kościół runął także.

W  Stigliano kilka mieszkań poniszczonych, in­
ne uszkodzone. Niewiastę żywcem wyciągnięto 
z pod gruzów.

W  Anzi ogromne szkody w mieście i w okoli­
cy. N iewiasta zginęła.

W  P ie trapertosa  kościoły wszystkie upadły, 
urw iska całe poodkraw ały się od gór i postacza- 
ły  ku miastu, ałe tak  szczęśliwie, iż nikt życia nie 
stracił.

W  Ferrad ina piętnaście kamienic zupełnie zni­
szczonych, kilka osób zabitych, kilkoro dzieci się 
udusiło.

W  Aliano wiele szkody i jedenaście trupów .
Alianiello zrównane z ziemią, do tąd  odgrzeba­

no czterdzieści dw a ciał.
Powiedzieliśmy uprzednio, że miasto M onte­

m urro już  nie istnieje. W szystka  ludność docho­
dząca liczby kilku tysięcy, znikła od razu, i zale- 
dwo kilku konających wyciągnięto z pomiędzy 
zwalisk.

W  M arsico mieście z ziemią zrównanem, od­
grzebano już czterysta ciał.

W  C astelsaraceno zdołano ocalić kobietę, dzie­
cko przy piersi i czternastoletnią panienkę—je d y ­
ny  licznej ludności ostatek.

W  Salandro runęło czterdzieści cztery domy. 
D otąd jedno  tylko ciało znaleziono. O podal od 
m iasta z row u w ykopanego dla ścieku w ód w y­
chodzi gaz szczególniejszy, dający to samo cie­
pło co słońce.

W  G rassano sto domów runęło, ąle szczegól­
niejszym trafem  w szyscy m ieszkańcy zdrowo u- 
szli. P iękna tylko piętnastoletnia dziewczyna zo­
stała  zgniecioną, podczas gdy baba koło niej sie­
dząca straciła tylko kolana.W G rotto la kilka gmachów się zawaliło, inne 
grożą upadkiem. Nie będziemy wyliczać szkód ja ­
kie nastąpiły  w S auria , Castelłuccio, Rotonda, vi- 
gianello, S. Chierieo, R aparo, Calvera, S. M arti­
no, Castranuoyo, Senise, Sacco, Licusati, Cento- 
la, S. M auro, Cilento, Canualonga, Celle, Piaggi- 
ne Soprane, Oria, Pisciotta, M atera, M ontesca- 
glioso, i t. d. i t. d .....

Olbrzymia N eapolitańska k lęska bolesne tu taj 
spraw iła wrażenie. Zresztą św ięta i Now y rok 
przeszły z tą  cichością i brakiem  zewnętrznych o- 
znak wesołości, jak ie  cechują wieczne miasto, nad 
wszystkie inne poważniejsze, a dla w ielu—p ° _ 
wiedzmy otw arcie—i nudniejsze.

Zaledwo w dzień Nowego Roku, którego tutaj 
równie ja k  na całym świecie krzyżują się odwie­
dziny i powinszowania, milczący dosyć bruk sto ­
licy ożywił się turkotem  złoconych kardynalskich 
i poselskich karet i wielu skromniejszych pojaz­
dów śpieszących na Cuppt lla pontapcia, czyli na­
bożeństw o w Syxtyiiskiej kaplicy, Pa ktorem  
Ojciec św. przytom nym  bywa. W  dzień T rzech 
K róli zwanym poufale u  W łochów la Refana od 
w yrazu Epifania, daw ał się słyszyć aż do mruże­
nia na każdej ulicy odgłos trąbek i bębenków, 
którem i je s t  tu taj zwyczajem dzieci obdarzać, a 
bez k tó rych  żadne rzymskie  ̂ dziecko tak  dobrze 
zamożne jak  i biedne obejść się dnia tego nie 
zdoła. Przez oktawę Trzech króli odbyw ają się 
nabożeństw a według w szystkich  katolickich ob­
r z ę d ó w  w kościele Sant-Andreą-della- Valle, w iel­
ce ciekawe dla cudzoziemca, k tó ry  tu  może po­
równyw ać jedne z drugiem i msze ormjańskie, 
greckie, chaldejskie, unickie i t. d. i przypatrzyć 
się im dowoli. Nareszcie dnia wczorajszego na­
stąpił w Propagandzie doroczny popis poezji we 
w szystkich niemal kuli ziemskiej mowach, co j e ­
dyne stanowi w swoim rodzaju widowisko, bo ­
wiem nigdzie indziej na świecie ty lu  razem połą­
czonych języków  słyszyć niepodobna.



R odaków  naszych bardzo w ielu tej się zimy 
naściągalo do Rzymu, i ściąga się codziennie. 
W  tej liczbie niemało znajduje się W arszawian: 
poezja nasza je s t  przedstaw ioną przez Teofila 
Lenartowicza, u lo tna  zaś literatura przez doktora 
Tripplina. D ow cipny ten pisarz niespracow anie 
gruntuje i bada głębokości, ciekawości, tajemnice 
i uroki starożytnej pani narodów , i skwapliwie 
coraz zbiera wzorki do..... płodów, jak ie  m glista 
przyszłość nosi jeszcze w swem niezbadanem ło ­
nie. P ana T ripp lina często m ożna spotkać na 
Pincio, głośnym rzymskim spacerze, gdzie uzbro­
jo n y  w ostrow idzow ą lornetkę pod szczegółowy 
podeiąga rozbiór w idnokrąg usiany zwaliskami, 
lazurow ą gór A lbańskich i T yburtyńsk ieh  oddal, 
pełną H oracjuszow skich wspom nień, wille ocie­
nione malowniczym sosen w łoskich parasolem , 
posępną ciemną postać  starej Rom y u stóp jego 
lezącej, niemniej ja k  w eselszą, jaśniejszą i nado­
bniejszą postać m łodych Rzymianek, których nie­
jed n a  ognista occhiata czyli czarnookie przeszy­
w ające spojrzenie spodziew am y się iz’ w krótce 
odstrzeli namiętnie w źwierciedle zajmującej po ­
wieści nacechow anej do najwyz’szego stopnia ko­
lorytem  miejscowym i pełnej ucinków Verdego, 
melodji dzwonów, odgłosów  T assa  i szumu T y- 
brow^j fali.

H r. A ugustow a P otocka od miesiąca je s t za­
trzym aną w Peruzji przez chorobę krewnej swojej, 
k tó ra  jed n ak  w raca juz’ do zdrowia.

Dopełniam y opis ważniejszych nowości literac­
kich ogłoszonych we W łoszech pod  koniec zesz­
łego  roku, niedawno przez nas podany:

Antonio Finazzi.— Vifa di Nostro Signore Gesu 
Christo riscontrata nelte testimonialize degli scrit- 
tori profani, delle tradizioni religiose e de ’phi an- 
tirh i monumenti per opera del Sar. Antonio Finazzi. 
(Żyw ot P ana Naszego Jezusa C hrystusa po p arty  
świadectwem  pisarzy świeckich, podań duchow ­
nych  i najdaw niejszych pom ników staraniem  
X iędza Antoniego Finazzi). Bergamo \ 857.—Jestto  
dzieło głękoko pom yślane, sumiennie napisane i 
objawiające niepospolitą uczoność.

tietigione e virtu. Legende popolari, canli, sonetli 
e Initiate di fra  Andrea Gnaccarini. (W iara i cnota. 
Legendy ludowe, pieśni, sonety i ballady  b ra ta  

j Jęd rzeja  Głnaccariniego). Fuligno 1857.
Poesie tcelte d i C. Valerio Catulto volgarizzate da 

Alessandro Guidi. (W ybór poezji Katulla przeło­
żonych na w łoskie przez A lexandra Guidi). Hornu 
1.857.

Diritto malrimoniale catloltco, aggiuntovi lenno- 
t e — leggi intorno al malrimonio delt’ Abbate Pot- 
tor Francesco \a r d i  professors di diritto ecclesia- 
stico su /l1 um iersita  di Padova. (Praw o małżeń­
skie katoIi(»cie z dodatkiem  nowych praw o m ał­
żeństw ie przez X. Franciszka Nardi doktora św, 
teo logji, profesora praw a duchownego w Padew ­
skiej wszechnicy). Padova 1857. — D obry prze­
k ład  tego dzieła przydałby się szczególnie u nas 
chcącym  się rozwodzić osobom, jakoteź forytują- 
cytn rozw odow e spraw y.

Opusculi re lig i os i. iilerari e morali, Modena, 
(dziełka religijne, literackie i moralne). Jest to j e ­
den z najlepszych przeglądów  włoskich w ycho­
dzący poszytami, pisują do niego tacy autorowie 
jak  Cavedoui, Sorio, Veratti, i t. p.

Discorso secondo altu Nazione del Conte Clemen­
te Solaro della M argherila ministro di Stało, (mo­
wa w tóra do narodu hr. Klemensa Solaro della 
M argherita ministra stanu) Torino. Jestto  piękna 
m owa znanego dziś powszechnie zastępcy i obro- 
niciela katolicyzmu w Piemoncie, lir. W iktor di 
Camburzano przełożył już ją  na framcuzkie.

Roma Antica e Iloma moderna, discorso del Car- 
dinale Niecola Wisseman Arcivescovo di Wistmin- 
ster, e Corsi esłite net dintorni d i Roma di Tullio 
Pandolln, (Rzym starożytny i Rzym nowotny, 
mowa kardynała W isem ana arcybiskupa W est- 
roinsterskiego, tudzież wycieczki letnie w okoli­
cach Rzymu hr. T uljusza Dandolo). Milano 1857, 
Im iona obu pisarzy zalecają dostatecznie te p i­
semka razem wydane
i LaCaduta della republiea d i Venezia ad i suoi ul- 
tim i cinquanti anni: stud i storici d i Girolamo Dan­
dolo. (Upadek rzeczypospolitej Weneckiej i jej o- 
statnie 50 lat, studja historyczne hr, Hieronima 
Dandolo). Drugi pisarz tego imienia lir. H iero­
nim Dandolo potomek dawnego doży, zdobywcy 
C arogrodu, opisuje upadek swojej ojczyzny; do'- 
wodzi o ł  iż całkiem takow y spow odow ała prze­
moc N apoleońska i błędy rządzących, a nie zaś 
brak  w iary , w ykształcenia, obyczajów, broni, 
skarbu, rady, jak  to zapisał niedawnemi czasy k a­

waler F ab io  Mutinelli. Dzieło to składa się 
z dwóch części, z których pierwsza dzieli się na 
3 księgi: w lej streszczone dzieje weneckie oć 
zdobycia Carogrodu aż do upadku Rzeczypospo­
litej w 17V)3 r., wr 2ej zamieszczone uwagi stw ier­
dzające zdanie autora, w 3ej zebrane życiorysy 
najsławniejszych mężów, którzy kwitnęli w W e­
necji w drugiej połowie X V III wieku, patrycju- 
szów, księży świeckicłi, zakonników i innych W e- 
necjan. W drugiej części autor podaje żyw oty lu ­
dzi znakomitych , którzy jednocześnie kwitnęli 
w innych posiadłościach Rzeczypospolitej W ene­
ckiej. Jest to całkiem nowa i znakomita ze wszech 
miar praca, której przekład byłby dla nas wielce 
zajmującym i pożądanym.

WIADOMOŚCI ZAGKAMCZNK
A N G L J  A.

Londyn 3 Lutego. Czekając na rozpoczęcie prac 
parlam entu, uw aga publiczna zajmuje się postę­
pem ruchu  reform y na prow incjach.

W iadom o jakie są wymagania p. B right co do 
n atu ry  środka żądanego przez opinję publiczną. 
W iadom o, że to je s t  mąż, k tó ry  najbardziej w y ­
stąpił naprzód od początku obecnej agitacji. Co 
do p. Cobden wiadomo, że on ogłasza praw o klas 
robotniczych do zupełnej swobody pracy, chociaż 
do tąd  nie dał poznać sposobu, w  jakim  spodziew a 
się wprow adzić w w ykonanie ten system.

P. Bright, nie potrzebujem y tego mówić, je s t 
człowiekiem energicznym, z wielkim talentem kra- 
som ów stwa, którego w pływ  w zrasta z każdym  
dniem. W skazał on ludziom swego stronnictw a 
\V bardzo rozsądnych wyrazach, politykę, jakiej 
trzym ać się mają. W edług niego niedość je s t roz­
szerzyć swobodę. Rozszerzenie praw a wyborczego 
powinno pociągnąć za sobą głosowanie sekretne 
i now y rozkład krzeseł w parlamencie. Bez tego 
według niego, rozszerzenie praw a wyborczego nie 
będzie miało innego skutku, prócz powiększenia 
jeszcze w pływ u arystokratycznego, bo iinuboższy 
je s t wyborca, tein bardziej należy się obawiać, że 
da się zastraszyć lub przekupić.

Liberaliści stałego lądu  są tak  dalece mało w ta­
jemniczeni w konstytucję angielską, że ani podo­
bna, żeby sobie zdali spraw ę z niedokładności, ja ­
kie ona przedstawia. W czasie rozpraw  o refor­
mie, będziemy pewno mieli sposobność w ykaza­
nia nie jednej z nich; na  teraz poprzestaniem y na 
przytoczeniu jednej mającej związek z tein, cośmy 
powiedzieli o pro jek tach  p. Bright.

Niezmierna panuje nieproporcjonalność między 
liczbą krzeseł w Izbie niższej, a liczbą względną 
w yborców i co rzecz dziwna, panu  Disraeli w in­
niśmy właśnie wiadomości, na k tórych opierają 
się dziś reform ator o wie, bo torysow ie także skar­
żą się na to, że akt reform y 1832 r., k tóry  był 
przeciw nim wymierzony przez wigów, obraził i u- 
krzywdził ich tak w reprezentacji h rabstw , ja k  i 
miast.

P. Bright żąda i słusznie reorganizacji działów 
w yborczych tak, aby Izba niższa stała się rzeczy­
wistym  reprezentantem  narodu. D la niego Belgja, 
Sardynja, S tany  Zjednocz-one, są przykładem  za­
sady, k tó rą chciałby w prow adzić w Anglji.

Oto niektóre krzyczące niestosowności istnieją­
ce u nas. Shelford mając 240 w yborców, m ianu­
je  dw óch członków Izby, to je s t  tyle co L iverpool 
k tó ry  ma 18,3] 4 wyborców, co M anchester ma- 
ją cy  ich 18,283, Bristol 12,612, M arylebone okrąg 
L ondynu m ający 20,851, Lam beth 20,112, F ins­
bury 21,861, T ow er Ham lets m ający 27,980 w y­
borców.

To są przykłady najbardziej krzyczące, ale nie­
zmierna liczba mniej uderzających, ale i tak b a r­
dzo znacznych nieproporcjonalności, dałaby się 
wymienić w naszej organizacji wyborczej.

Jakież tego skutki? Oto że w wielkiej liczbie 
m niejszych miast wpływy familijne, pogróżki han­
dlowe i konsum cyjne, przekupstw o— bo dlaboga- 
tego człowieka nic nie znaczy kupienie głosów 
200 lub 300 wyborców, przekupstw o pośrednie 
przez w pływ rządow y i t.';d., że te rozmaite dzia­
łania i w pływ y niezmiernie ciążą obecnemu poło­
żeniu i że zaledwie połow a członkow Izby niższej 
reprezentuje praw nie kraj i je s t  rzeczywiście po­
lityczną delegacją wyborców.

W  hrabstw ach torysow ie skarżą się że nie m a­
ją  proporcjonalnej reprezentacji jak ab y  powinna 
wynikać dla nich z praw , jak ich  używ ają małe 
miasteczka. R ok tem u będzie, ja k  p. Disraeli po ­
ruszył tę m yśl ogłaszając Się reform atorem, a jego 
stronnictw o chociaż niebardzo go lubi, przyjęło

jed n ak  jego  widoki.
Niektórzy teoretycy  proponują zaradzenie te ­

mu złemu, przez ustanow ienie tego, co na stałym  
lądzie nazywa się »okręgami wyborezemi.« T a  
modyfikacja nie podobałaby się anglikom, którzy 
przywiązani są do daw nych nazw. P. B right nie 
posuw a się naw et tak  daleko, poprzestając na re­
organizacji istniejących zasad.

Dowiadujemy się, że zamiarem lo rd a  Palm er­
ston je s t odjąć praw o reprezentacji niektórym  
miasteczkom, ale to  nie będzie dostateczne do za- 
dość uczynienia rozsądnym  żądaniom reforma* 
torów , opierającym  się na rozciąglejszyeh z a ­
sadach.

P. B right zająwszy swoje krzesło w Izbie, s ta ­
nie się zapewne prawdziwym  naczelnikiem refor­
m atorów  i na tym  gruncie zapewne w ysępować 
będzie jako  głów ny przeciwnik lorda Palm er- 
stona.

Co do innych względów agitacja reform y czyni 
wielkie postępy  i nie ma praw ie żadnego miasta, 
któreby nie odbyło w tym celu mniej więce j w a­
żnych meetingów. T e sym ptomy objawiające bar­
dzo groźną postaw ę ja k ą  przybiera tow arzystw o 
wschodnio-indyjskie, zapow iadają bardzo burzli­
we posiedzenia dla lo rda Palm erston.

Londyn 5 Lutego. W  Izbie wyższej prócz lordów  
D erby i M almesbury, którzy atakow ali rząd z po- 
w odu lnd ji i Chin, lo rd  Campbell i lo rdB rougham  
przemówili także przeciw  zniesieniu tow arzystw a 
w schodnio indyjskiego. L ord  Granville przedstawił 
kilka m ałoznaczących uwag. Parlam ent ma woto- 
wać adres winszujący do Królowej, z okoliczno­
ści zaślubin xięźniczki W iktorji.

Londyn 6‘ Lutego. N a wczorajszem posiedzeniu 
Izby lordów , lo rd  C larendon odpow iadając lo r­
dowi S tanhope, powiedział, żerząd  zgadza się zu­
pełnie n a  nowe przepisy regulujące, przedsięwzię­
te we Francji w przedmiocie pasportów , ale spo ­
dziewa się uczynki w krótce rządow i francuskiem u 
przedstawienie w przedmiocie zaniechania zupeł­
nie dotychczasowego system u pasportow ego.

W  Izbic niższej p. R oebuck zapytał, czy mię­
dzy rządam i francuskim i angielskim była jak a  ko­
respondencja w przedm iocie bilu o cudzoziem­
cach: żywo ganił odezwy armji francuskiej z oko­
liczności zamachu na życie Cesarza ogłoszonych 
w Monitorze.

L ord  Palm erston odpowiedział, że rząd o trzy­
mał przez pośrednictwo am bassadora francuskie­
go w Londynie depeszę od m inistra spraw  zagra­
nicznych tego państw a, żądającą, aby rząd Jej 
K r. Mości przedsięwziął potrzebne środki dlą za- 
bieżenia przygotowaniom podobnych zbrodni ja k  
zamach 14 stycznia, ale depesza ta  nie wskazuje 
żadnego środka osiągnięcia tego celu. Dalej pier­
wszy minister bronił p. de Persigny, k tó ry  nigdy 
nie powiedział, że Anglja to leruje m orderców  lula 
proteguje zabójców. Jakiekolw iek mogą zajść 
zmiany w prawie o cudzoziemcach, zostaną one 
wprow adzone jeśli uznane zostaną spraw iedliw e­
mu, ale nigdy dla tego, żeby ustąpić podmowojn 
dzienników.

L ord  Palm erston dodał, że do tąd  żadna odpo­
wiedź nie została udzieloną przez rząd angielski 
na  depeszę gabinetu francuskiego. (Indep. Hel.). 

A U S T  R  J  A.
W iedeń  2 Lutego. B rak w ody w  niektórych 

m iejscach m onarchji austrjackiej doszedł tak w y­
soko, że staje się praw dziw ą plagą. W  W enecji 
m usiano ze stałego lądu  sprow adzać wodę,i zle­
wać ją  w studnie i sadzawki. W  Siedmiogrodzie 
większa część rzek mą tak  mało wody, że tylko 
mała bardzo liczba młynów jest w  ruchu, a wię­
ksza część kuźnic stoi bezczynnie. (Joitr. des Deb.)

C II I  N Y .
P ryw atny  list z L ondynu donosi, że według o- 

piuji powszechnie podzielanej na s t a t k a c h  eska­
d ry  adm irała Seym our, miasto Tien Sing ma być 
atakow ane po zdobyciu Kantonu, w przypadku  
gdyby upadek tego miasta niesprowadził pożąda­
nego rezultu.

T ien Sing m a bardzo znakomicie rozciągnięty 
jrzem ysł i handel, je s t to przytem jed y n e  ta rg o ­

wisko, k t ó r e  P e k i n  zaopatruje we wszelkiego ro ­
dzaju a r t y k u ł y  żywności; mieści ono m agazyny i 
zapasy zboża i ryżu, należące do rządu  i niezmier­
nie wielkie. Te rezerwy przeznaczone są głównie 
dla armji i m arynarki cesarskiej. Jeśli T ien Sing 
zostanie zdobyte, stolica państw a niebieskiego s ta ­
nie się pastw ą najokropniejszego głodu.

Upadek K antonu  mógłby bardzo długo być za- 
ta jony  przed cesarzem chińskim, bo punkt ten zu­
pełnie je s t  niezawisły od reszty kraju, ale zdoby-



cie T ien Sing m usiałoby dojść natychm iast do 
w iadom ości dworu w  Pekinie i spraw iłoby tak u 
dworu jak  i u  ludności niezmierne wrażenie.

[Journal des Debuts.) 
F R a N C J A .

P aryż  5 Lutego. Spokojność zaczyna wracać 
w  u m ysłach , obaw y które przesadzały co do 
środków  surow ości m ających być przedstawione- 
mi ciału prawodawczem u, zaczynają rozpraszać się. 
Za pew ność podają, z’e żadne w yjątkow e prawo 
nie zostanie przedstawione na tegoroczny cli posie­
dzeniach. M ianowicie, zaprzeczają wszelkim po­
głoskom  śo środkacli praw odaw czych mających  
być przedsięwziętem i przeciw instytutowi.

Dow iadujem y się, z’e br. de Morny został mia­
now any spraw ozdaw cą kommissji wybranej do 
roztrząsania prawa o policji co do skazanych. Co­
raz bardziej potwierdza się, z’e pomimo cząstko­
w y ch  zarzutów które wczoraj przedstawiane by ły  
przeciw  temu projektowi w  rozprawach biurowych, 
prawo to będzie w otow ane w  palais Bourbon pra­
w ie jednogłośnie. (tnde . Belg.)

—  W iem y już dziś z pew nością, że pensja w y ­
znaczona dla marszałków dow odzących wielkiemi 
komendami w ojskow em i, będzie znacznie większą  
niż poprzednio ogłaszano. Pensje te pom ieszczone 
będą na osobnym  budżecie w w ysok ośc i 10>),000 
fr. każda, nie licząc opału, światła, mieszkania, u- 
sługi i t. d. M ówią także ciągle o pięciu w ielkich  
urzędach policji, odpow iadających pięciu komen­
dom w ojskow ym , i mających być powierzonem i 
oficerom żandarmerji.

Dyrekcja prochów  i saletry w  ministerstwie 
w ojny, zażądała z okoliczności now ego prawa, u- 
zyskania zupełnej w yłączności prawa fabrykow a­
nia żyw ego srebra piorunującego, podobnie jak  
ju ż  posiada ten m onopol co do zw yczajnego pro­
chu i baw ełny piorunującej.

W  sferach dyplom atycznych wielkie wrażenie 
sprawiła nieobecność nazwiska hrabiego W alew ­
skiego na liście członków rady rejencji. N iektó­
re osoby sądzą, że pan minister spraw zagranicz­
nych  miał ty le prawa co i pan Fould minister sta­
nu, albo pan Morny, do tego dow odu szczególne­
go  zaufania Cesarza. N aw et nominacja pana Per- 
signy, chociaż ona tłóm aczy się niezwykłą przy­
jaźnią jaka go łączy z Cesarzem, objaśniana jest  
jak o dow ód przeciw hr. W alew skiem u, jako znak 
ostudzenia łaski jaką go Cesarz dotąd zaszczycał, 
bo jak wiadomo, słusznie czy mylnie, twierdzą, że 
pan Persigny i lir. W alew sk i często nie zgadzają 
się zupełnie w  przedmiocie kierunku jaki należy  
nadać sprawom zagranicznym. M ówim y o tem  
jedyn ie dla tego, ponieważ je st  to przedmiotem  
zajęcia w  pew nych kółkach, i ponieważ nowinia- 
rze w yciągają z tego wnioski może za nadto prze­
sadzone, a m iędzy innemi napom ykają coś o panu 
D rouin de L huys, jako mającym widoki uzyskania  
pew nego krzesła w  gabinecie.

Z drugiej strony, nie bez słuszności czynią uw a- j 
gę, że jedynym  ministrem który m ógł w łaściw ie  
zająć krzesło w  radzie rejencji, je s t  minister stanu  
pan Fould ,jako minister bez w ydziału i że nieobe­
cność imion w szystkich  jego  kolegów , je s t  tylko  
jednym  więcej dowodem , że ich usługi jako mini­
strów, są tak w ysoko oceniane przez Cesarza iż nie 
chce małoletności sw ego następcy pozbawiać tych  
znakom itych usług.

— Ojciec Św ięty napisał do Cesarza i Cesarzo­
w ej nader sym patyczny list, z okoliczności zama­
chu 14go stycznia.

—  Dzienniki zwykle źle zawiadomione utrzy­
m yw ały, że nie ma już żadnego nieporozumienia 
m iędzy gabinetem wiedeńskim a innemi m ocarstwa- ; 
mi reprezentowanem i w  łonie konferencji, w  tem co : 
dotyczy jej kom petencji i jej praw do aktu żeglu­
gi na Dunaju. Jest to błędem zupełnym.

Rząd austrjacki ustępując jak donieśliśm y nie­
daw no przed zupełną jednozgodnością opinji prze­
ciw nych jego  system ow i, postanow ił zmienić nie­
co sw oją pierwotną postaw ę. W ierzy on że kon­

ferencja ma prawo dania zdania doradczego i żąda 
aby zmiany w  traktacie żeglugi jeślib y  takow ych  
okazała się potrzeba, żądane były  drogą dyplom a­
tyczną zwyczajną, skoro konferencją ukończy sw o ­
je  prace. Ten system  stanowi rzeczyw iście ustą­
pienie, ale nie tak kompletne jakiego m ocarstwa  
mają prawo żądać, tłomacząc ściśle brzmienie i du­
cha traktatu 30 marca. Gabinety interessow ane  
w  tej kwestji uczyniły odpow iednie kroki d yp lo­
matyczne.

—  Sarna tylko Hiszpanja nie przysłała dotąd  
żadnego nadzw yczajnego posła do dworu T uile- 
ries. z okoliczności zamachu l4 g o  stycznia. Jest 
to tern bardziej zadziwiającemu że w szystkie dw o­
ry europejskie pośp ieszy ły  z wykonaniem  tego  
kroku m iędzy-narodowej grzeczności i ponieważ 
wiadom e są przyjazne i narodowe stosunki Cesa­
rzowej i królowej Izabelli, a now o-zaw arta ugoda  
m iędzy Francją i Hiszpanją w  przedmiocie w sp ó l­
nego działania przeciw państw u Anain, pow in- 
naby skłonić Hiszpanję dó w iększej gorliw ości 
w  wypełnieniu tego obowiązku w ysokiej grzecz­
ności i taktu'. Otóż to opóźnienie się dworu ma­
dryckiego, tłom aczone je s t  w n astępujący  sposób: 
W  chwili szczęśliw ego przyjścia na świat xięcia  
następcy tronu Cesarskiego, królowa Izabella p o­
spieszyła natychm iast przysłać dla niego order 
Złotego Runa. Tym czasem  aż dotąd Cesarz nie 
posłał wielkiej w stęgi orderu legji honorowej dla 
xięcia Asturji i zdaje się że dw ór Madrytu czeka 
żeby Cesarz zapełnił tę próżnię. T a okoliczność  
która dla ludzi czysto-praktycznych zdaje się być  
nic nieznaczącą, na dworze hiszpańskim  uważa­
ną je st  niezmiernie ściśle i mówiono że xiąźe Ri­
vas zamierzał już t z tego pow odu zażądać pas- 
portów , i zostaw ić w  Paryżu prostego spraw ują­
cego interessa. (Ind. Be/ge.)

P R U S  S Y .
Berlin 1 Lutego. Przy zbliżaniu się wielkich uro­

czystości, które mają zupełnie zmienić pow ierzcho­
w ność naszego miasta, zw ykle tak spokojnego, ła ­
tw o dom yślić się, że nie zajmujemy się tu w cale  
polityką. Jednakże z w ielką bacznością uważam y  
postęp rozpraw odbyw ających się w jeneralnym  
sejmie duńskietn, a projekt praw o odmianie daw ­
nego system u m onetarnego, tudzież organizacja 
armji i system  obrony państwa, dostateczne są do 
rozproszenia w szelkiego złudzenia w  przedmiocie 
zamiarów rządu duńskiego. Jednakże sądzą tu, że 
w  ostatniej chwili Danja nie będzie śmiała utrzy­
m ywać do końca, niesprawiedliwe sw oje preten­
sje, i że widząc sięopuszczonem  przez w szystkich , 
stronnictw o panujące w  Danji podda się nieprze- 
błaganej konieczności.

Ostatnia jedno-m iesięczna zw łoka zostaw iona  
Danji, bliska jest upłynienia, jeśli gabinet K open­
hagi nie ustąpi, sejm w yda wyrok 1 wyrok ten nie­
w ątpliw ie w zupełności spełniony zostanie.

Narady konferencji celnej w  W iedniu,nie postę­
pują coś naprzód, i co bądź m ogłyby utrzym ywać 
w  tym  przedmiocie dzienniki, zbliżenie się m iędzy  
Austrją i związkiem celnym , nie uczyniło ani j e ­
dnego kroku naprzód.

N asi przem ysłow cy berlińscy bardzo zręczni 
w  exploatow aniu okoliczności, ogłaszają sąźniste- 
mi krzyczącemi głoskami w tutejszych dzienni­
kach, berty, now e m ody i n a w etb efsz ty k id /a iV m -  
cesse royale. Miasto zw ykle tak skąpe, na ten raz 
okazało się nadzwyczajnie hojnem, co dowodzi że 
jego  finanse w  bardzo dobrym są stanie. W  dniu 
przybycia młodej dostojnej pary, każdy dziobek  
gazu zamieniony zostanie w  słońce, każda lampka 
w  gwiazdę, każda pochodnia w kom etę, a w od y  
naszych w ytrysków , zastąpione zostaną koloro- 
wemi ogniami; frontony w szystkich  gm achów ja ­
śnieć będą strumieniami świateł, przezroczy, dewiz 
i emblemów. Piękne drzewa naszej alei unter den 
Linden, zostały  ostrzyżone, wyrów nane, oczysz­
czone i ta toaleta pomimo braku zielonego stroju, 
nadaje im jednak minę m łodości i w esołości że aż 
miło patrzyć. W spaniała brama Brandeburska, bę-
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przeniesiony z  ulicy W areck iej na K rakow skie-Prze€lniieście i V r .

do dawnego domu PP. W izytek wprost Saskiego Placu na pierwszern piętrze.
t \ e r  380— 20.)

dzie przez sześć godzin ośw ietlona ogniem elektry­
cznego światła, co sprawi zapewnie równie im po­
nujące jak olśniewające wrażenie. W strzym ujem y  
się od dalszych szczegółów , które dzienniki opi­
syw ać będą w  dniu uroczystości. (Lr Kord.)

Berlin 2 Lutego. Nie dowiedzieliśm y się jeszcze  
nic pew nego w  przedmiocie propozycji jaką Danja  
w edług Kreutz '/.tg. miała poufnie przedstawić  
w  Frankfurcie. W edług tej Gazety, ma tu być mo­
w a o w ystąpieniu H olsztynu i Lauenburga z ogó l­
nej konstytucji monarchji duńskiej, z zawarowa- 
niem niektórych w ażnych przedm iotów, jako to. 
finansów, armji, floty i t. d. Nie sądzą tu żeby ten  
projekt został przyjęty przez Związek, chociaż ca­
łość Danji nie zdaje się być tu zakw estjouow aną. 
Odmowa przewidywana opartą będzie na innych  
powrodacli,naprzykład na nieuniknionein zupełnem  
i de ju re  wcieleniu Szlezwigu w Danją.

Teraźniejsze nieporozumienie nie tyczy się w pra­
wdzie skarg Szlezwigu, ale pojmujemy że Zwią­
zek nie może uśw ięcać kombinacji której skutkiem  
byłoby unieważnienie zawarowań jakie Niem cy u- 
czyniły  w  roku 1852 na korzyść pew nych praw  
Szlezwigu. Nakoniec inne przeszkody nie dopusz­
czą przyjęcia tego projektu, przypuszczając natu­
ralnie prawdziwość szczegółów  ogłoszonych w tym  
przedmiocie.

Zapowiadają znowu zebranie się konferencji 
Związku celnego na dzień lo ty  b. m. dla roztrzą­
sania kwestji cukru burakowego. (Ind Belge.)

D O l l E S l G l l l
W y sz e d ł N r G KllCllU inilZyCZIIt‘gO i z a ­

w iera :— F r . C hopin do J . E lsn e ra .-—ję z y k  pow szechny  
i te leg ra f m uzyczny .— K o rre sp o n d en c ja  z p o d  O dessy . 
L ab lache  — W spom nien ia  m uzykalne z K o n stan ty n o ­
p o la .— N ow ości k ra jo w e  i  zagraniczne.—  D oniesienia.

(N er 58 .—  1).

D obra G iźe
z przyległościam i położone na szosse z W arszaw y  
do Petersburga wiodącem, w odległości od miasta 
Suwałk wiorst 6 7 ‘/ 4 od Kalwarji w iorst 28, od  
Maryampola w iorst 11, od m iast w  Prussacb: 
Stalipinen mil 3, Gombinen mil 6 , K rólewca mil 
18, przez które przechodzić będzie kolej żelazna, 
ogólnej rozległości w łók now opolskich 201 , mor­
gów  13, prętów 55, czyli dziesiatin 3,096, saźeni 
2,247. oszacow ane przez b iegłych 'n a  rsr. 112,800' 
sprzedane będą przez publiczną licytację w  dro­
dze dzia łów , w Trybunale cywilnym  gubernji 
W arszawskiej w W arszaw ie , w  końcu miesiąca. 
K wietnia 1858 r. odbyć się  mającą. Termin przy­
gotow aw czego przysądzenia odbędzie się w  dniu. 
5 (17) Marca 1858 r. O terminie stanowczej licy ­
tacji w w łaściw ym  czasie będzie doniesionein.—  
W arunki sprzedaży i taxę przejrzeć można w  kan- 
cellarji pisarza trybunału wydziału U lgo  w  W ar­
szawie, — tudzież u mecenasa W rotnow skiego  
vr W arszaw ie ulica M iodow a Nr 489 lit r.

(Nr 526— 3.)

p r z y j e c h a l i  d o  Wa r s z a w y , h a rd  k u p . z H am burga  n r  
Dmochowski A lexy oby. 4 14 , Bogusławski Fel. ob. 

z B u rz c a n r585, Gliszczyń- z P a ry ż a  n r  2391 , Satias 
ski A dam  d o k tó r  z K alisza  J a n  k u p . z P a ry ż a  n r  4 1 4 . 
n r  391, Jankowski H eljo- —
d o r obyw . z W ien iaw y  n r  w y j e * h a l i  z w a r s z a w y .
613 , Miączyńscy S y lw este r Bębnowski T eofil ob. d a  
i A dam  ob. z N asiegn ie- R adom ia, Błociszewski Lu- 
w a n r  601 , Prażmowski A r- dw ik  ob. do N iedźw iady , 
n o ld  oby. 7, B rzesców  n r  Cichowski G ustaw  oby. do 
625, Slaski p o d p o r. z K ielc B udziszyna, Domaniewski 
n r  634, Wessel M ichał ob. A nt. ob. do O strow a, No- 
z R ogoźna n r  414 , Wali- sarzewski A dam  obyw . do 
szewski W ład . o b y  z L u - B rześc ia  L i t . , Stokowski 
h ien ia  n r  414 , Zamojski M axy. ob. do  L ublina, Fa- 
S tan . h r. z P odzam cza  n r  jans M axy, w łaściciel lito — 
472 , Bory K aro lina  b a ro - grafji do K rak o w a , Mo- 
now a z P rag i C zeskiej n r  dzelewska E u zeb ja  ob. d o  
414 , Brandt-Sally B ern- K rakow a.

—  W  dniu w czo ra jszym  p rzy jech a ło  do  Warszawy 
ko le ją  żelazną osób  234 , w yjechało  244.

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Dziś: Sztuka przyp o ­
dobania się .—  K apelusz zegarm istrza .— Jutro: Sta­
r y  skrzypek-— Szw aczka W arszaw ska.

P E R S P E K T Y W Y  TE A T R A LN E  w y n a jm u je  optyk P ik ,  ulica- 
Uliodowa Ner 479.

D o dzisiejszego Nru Kroniki, dołącza się P rze­
glądu. R olniczego , Przem ysłow ego i  Handlowego 
Num er 6ty. - _________________

W  drukarni J . Ungra. — Wolno drukować. — W arszawa dnia 30 Stycznia (11 Lutego) 1858.—'S tarszy  Cenzor, F . Sobieszczańsld


